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Budapeszt, 28 sterpna. 


©d ostatniej rozmowy telefonicznej, 
którą przeprowadziłem z redakcją w 
pb. środę, osłabło znacznie zaufanie 
do drużyny węgierskiej. Nietyłko dla- 
tego, że na ostatnim treningu, na bo- 
isku tramwajarzy, stwierdzono z ca- 
łą pewnością, że drużyna ami kondy- 


-PRDORORĄŻY 
GASSOWSKI 
AKADEMICKI 
MISTRZ ŚWIATA 


w biegu na 400 m 


KZ CA 1 


Wydaje się, że Kiss odebrał piłkę 


cylnie anl zgraniem nie stoi na wy- 
sokości zadania. Przede wszystkim 
dlatego, że na dwa dni przed wyjaz- 
dem nikt nie wiedział jaki będzie 
skład. Nie ulega wątpliwości, że w 
związku potracono głowy. Co godzi- 
nę zmieniano zarządzenia — nikt nic 
nie wiedział. 


„Cavus“ Sarosl 


Np. „Casus“ Sarosi. Że nie jest on 
w formie o tym wiedziało każde 
dziecko. Kontuziowany, niedotrenowa- 
ny nie nadawał się do reprezentacii. 
Świetny sportowiec chciał jednak 
grać. Tymczasem kapitan związkowy 
dostał nagle wiadomość telefoniczną 
od lekarza domowego Sarosiego. że 
noga Świetnego gracza nie jest w po- 
rządku. Inż Ginzery wobec tego skre- 
ślił Sarosiego z listy reprezentantów. 
Świetny gracz był oburzony i zapo- 
wiedział, że wyciągnie z tego kon- 
sekwencje. Wytoczono mu sprawę 
dyscyplinarną. ale potraktowano tla- 
godnie. Sarosiego zbadał lekarz związ- 
kowy i stwierdził, że jest zupełnie 
zdrów. Wiadomość telefoniczna była 
poprostu głupim dowcipem: Wszystko 
to razem nie wpłynęło jednak dobrze 
na formę Sarosiego. 


Na treningu środowym Vince do- 
znał kontuzji skroni: głęboką ranę 
trzeba było zszywać. Skreślono po 


tvm z hsty Szebehełyi gdyż Kis do- 
cał nagle uriop. Ale Kis nic brał u- 
działu w treningach reprezentacji 
gdyż nie był brany początkowo pod 
uwage. Wreszcie ostatniego dnia o0- 
kazało się, że ani Vince, ani Szuecs 
nie dostaną urlopu. Znów trzeba by: 


OWA Mal adas wege T 
JESZCZE NIC NIE WIADOMO... 


jednak 


Wilimowskiemu, a za 


chwilę Ezi „wykiwa” i tego Węgra 


ło zmieniać skład. Po tym wrócił 
z zagranicy trener Takacs, którego 
Niemcy nie przepuścili przez Słowa- 
cię. 

Nastrój nie był więc różowy, gdy 
w sobotę reprezentacja, na paru po- 
zycjach z obsadą rezerwową, wsia- 
dla do samolotu. Koła fachowe pod- 
kreślały zwłaszcza słabość linii ata- 
ku. Od tej wolnej 1 miękkiej farma- 
cji nie oczekiwano wiele, 

Wynik nie zdziwił... 

Dla tych wszystkich przyczyn wy- 
nik meczu nie zdziwił tu nikogo. Bu- 
dapeszt wiedział. o wielkich postę- 
pach, które zrobiło piłkarstwo pol- 
skie i choćhy dłatego wolał by żeby 
reprezentacja wyjechała w później- 
szym. dogodnieiszyvm terminie w lep- 
szej kondycji, po treningu ineczowym 
iw innym składzie. Może nie ocze- 
kiwano porażki 2:4, wynik remiso- 
wy był typem w dniu wyjazdu. 

Po meczu powiedział kapitan związ- 
kowy inż Ginzery: „Braki kondycyj- 
ne — oto przyczyna porażki. Polacy 
byli szybsi w starcie, w główkowa- 
niu wogółe we wszystkich 
Przy każdej okazji byli przed naszy- 
mi graczami. Przewyższaliśmy ich 
tykko techniką. Przy stanie 2:2 dru- 
żyna zaczęła grać nerwowo, a po 
nłslusznie podyktowanym karnym 
straciła zupełnie głowę". 

Stefan — Toth- był rozgoryczony. 


EE aaa 


W środe przedpołudniem otrzy- 
mał Polski Związek Piłki Nożnej te- 
legraficzne zawiadomienie z Sofii, że 
Bułgarzy zmuszeni są wstrzymać 
wyjazd do Polski z wyższych wztę- 
dów. 


Telegram nie wyjaśnia, jaka to si- 


ła wyższa zadecydowała o odwoła- 
niu przyjazdu. Przypuszczać należy, 
{że niepewna sytuacja polityczna i 


jzwiązane z tym trudności komunika- 
cyjne, jako też ewent. powołania do 
»wojska były tą przyczyną. 

Odwołanie meczu z Bułgarią nie 
narusza silniej przygotowań do 
spotkania z Jugosławią, przeciw któ- 
rej grać ma niemal zupełnie inna je- 
denastka. 

Jak wiadomo kapitan 
jeszcze w poniedziałek 
składy. Ze względów 
notujemy je: 

Z Bułgarią mieli grać: Brom 
(Ruch); Giemza (Ruch), Dusik (KPW 


sportowy 
ustalił dwa 
kronikarskich 


Poznań); Lis (Warta), Piec H 
(AKS), Mikunda (Ruch); Schreier 
i Gendera (Warta), Cebula (Sląsk), 


Pytel (AKS). Cyganek (Fablok). 


Rezerwowi: Krzyk (Brygada), Szcze 
Daniak i Filipek (Polonia), Białas 
(KPW Poznań). 


Jugosłowianom wybrano 
Oto on: 


Przeciw ) 
zupelnie inny garnitur. 


WSPANIAŁY STYL 


zademonstrował młody Amerykanła Lesħe Steers słaacząc 203 m 
Jest to najlepszy wynik tegoroczny 


akcjach. | 


„Będzie lepiej, jeśli nie będę kryty- 
kował. Chłopcy nie stosowali się zu- 
pełnie do wskazówek taktycznych. 
Kiss ustawiał sie fatalnie, ale i Szalay 
nie umiał utrzymać niebezpiecznego 
Wilnnowskiego". 

Obaj panowie ze związku mówią nie 
wiele o grze Poląków; tym obszer- 
niej traktuje niespodziewanie dobrą 
grę Polaków prasa węgierska. 


Oddaje ona zresztą Wiernie nastrój 
Świata sportowego Węgier. Bez cie- 
nia zawiści podkreśla piękny sukces 
Polski i gratuluje doskonałej repre- 
zentacii, która nie miała szacunku dla 
wielkich nazwisk i dzięki swej oijiar- 
nej. dobrej grze pobiła Węgrów. 

Słowo „zasłużony“ jest we wszyst- 
kich sprawozdaniach. Węgrzy natu- 
ralnie nie spoczną, aż nie uzyskają 
rewanżu. Budapeszt oczekuje Polaków 
ze zdwojoną radością i ma nadzieję, 
że nie będzie czekał długo. 

Dziennik sportowy „Nemzeti Sport" 


by! reprezentowany w Warszawie 
przez red. Bokai Mattanovich Bela. 
Po wieloszpaltowym opisie meczu 


następuje krytyka pod tytułem „Dru- 
żyna polska była o wiele lepsza, bar- 
dziej zwarta, szybsza i enerziczniej- 
Sza. Wspaniałe wyczyny indywidual- 
F widzieliśmy tylko w drużynie pols- 
ej". 
(Dalszy ciąg na str. 2-e/) 


ea a a 
przyjechać | 


. 


Krzyk (Brygada), Giemza (Ruch), 
Szczepaniak (Pol); Góra- (Crac), Ja- 
bioński  (Crac.),  Dytko (Śląsk); 


Schreier (Warta), Piontek (AKS), Ce- 
bula (Śląsk), Wilimowski (Ruch), 
Cyganek (Fablok). 


Była by to więc jedenastka niema! 
całkowicie identyczna z drużyną, któ- 
ra odniosła tak wspaniały sukces w 
walce z Węgrami, 


Zmiana jest tylko na jednej pozy- 
cji. Wobec tego, że ani Jaźnicki, ani 
też Baran nie odpowiedzieli wymo- 
gom, powołany został z kolei Schreier, 
Schreier spisuje się bardzo dobrze 
w Warcie, natomiast ilekroć widzie- 


liśmy go w meczach próbnych ja- 
koś slabo  dopisywał, W każ- 
dym razie należy go wypróbować, 


dać możność wykazania swych kwa- 
lifikacjj w poważnym meczu w oto- 
czeniu czołowej naszej gwardii. 


Jako rezerwowych wyznaczył p. 
Kałuża Broma, Pieca II, Pytla i Bia- 
łasa. Gdyby odbył się mecz z Bul- 
garią, być może, że wykorzystano by 
jednego lub drugiego na podstawie 
najświeższych doświadczeń, Obecnie 
jednak przypuszczamy, że p. Kału- 
Ża w myśl starej zasady piłkarskiej 
nie zmieni składu zwycięskiego ze- 
społu i na stadionie belgradzkim znaj- 
dą się „bohaterowie“ niedzielnego me- 


| czu. 


Gdy chodzi zresztą o ewentualne 
zmiany, to pod uwagę wchodził by 
cwent. bramkarz, może środkowy po- 
nrocnik. Poza tym nie widzimy pozy- 
cii, które wymagały by nowej obsa- 
dy. Przydała by się naturalnie po- 
prawa w niejednym punkcie, jednak 
trzeba by do tego odpowiednich gra- 
czy. 


TAK POTRAF 


Na + Naga 


CEBULA POSYŁA PIŁKĘ POD BRAMKE 


mimo kontrakcji Turala. Na lewo Biro, na prawo Piontek 


Do P. Z. Kol. ng przed paru 


tygodniami zaproszenie dla prezesa F. 
Gołębiowskiego, by uczestniczył w spe- 
cialnym kongresie, zwołanym przez ko- 
larzy rumuńskich. Kongresowi nadano 
b. uroczyste ramy, a protektorat nad 
nim objął sam król Karol. Zaproszenia 
takie wysłano do prezesów siedmiu pań 


stwawzch związków. Rumuni informn- $ 


wali jeduocześnie, że konferencja ma 
na celu zbratanie się zaproszonych na 
nią państw, nie trudno się jednak do- 
myśleć, że chodzi tu raczej o jakąś 
akcję przeciwko U.C.I. 


P. Z. Kol. postanowił skorzystać z 
zaproszenia, dopytywał się jednak o 
dokładny termin zebrania: w ciągu 


wtorku nadeszła odpowiedź: 7 wrze-; 


Śnia. Sekretariat P. Z. Kol. zadepeszo- 
wał od razu do hotelu Loretto w Me- 
diolanie „gdzie mieszka nasza ekspedy- 
cja „informując o powyższym terminie 
prezesa Golębiowskiego. Tak więc pre- 
zes P. Z. Kol. uda się wprost z Medio- 
lanu do Bukaresztu; ewentualność tę 
przewidziano bowiem już przed wyjaz- 
dem. tak, że dyr. Giołębiowski posia- 
da już wszystkie potrzebne wizy. (rl 
TOUR DE ROUMANIE BEZ POLAKÓW 


Wyjazd koiarz „jrru* na wyścig dokola 
Rumunii nie dojdzie do skutku. Drużyna jest 
zdekompietowana powołaniem  Targońskiego 
do wojska, a poza tym nie ma również ur- 


MŁODZI LEKKOATLECI ŁóDZKIEJ WIMY 


pów% Chciano jeszcze wysłać zcspół Sy- 
reny, ale i tu sprawa rozbiła się a urlopy. 
Z uwagi na to, że chodzi o bieg drużyne- 


wy — nikt chyba nie wyjedzie do Bukaresz- 
tu, wdyż całej drużyny niesposóh skleić. (r). 


NIKOLAU 
(AZS WARSZAWA) 


zdobył mistrzostwo Polski junio- 
rów w skoku wzwyż, ustanawia- 


jąc jednocześnie nowy rekord 

Polski wynikiem 175 cm. Przypo- 

minamy, że w ub. tygodniu Nie 
kolau skoczył 180 cm, 


tę ZE k 


zdobyli puchar woj. Józewskiego za pierwsze miejsce w punktacji 
drużynowej mistrzostw Polski juniorów 


I GRAĆ WILIMOWSKI 
mimo starannego krycia „Ezt” umiał się zręcznie uwalniać z pod opieki 


Węgrów, 
były trzy bramki. Leży Biro, przy piłce Wilimowski, na prawo Cyganek 


czego nwocem 


PRZEGLĄD SF 


Wima zwycięża, 
ale Krywałt-rewelacją 


Przedstawiamy 6-kę obiecujących mistrzów 


KOS (Ł.K.S.) 
zeszłoroczny mistrz Polski junio- 
rów na 100 m i w skoku w dal 


obecnie zdobył tytuł na 300 m 


Lekkoatletyczne mistrzostwa junio- 
rów mamy za sobą. Dwa dni obser- 
wacji walk stu zawodników z 24 kiu- 
bów całej Polski dostarczyły wiele 
materiału do rozważa na temat przy- 
szłości „królowej sportów“. 

Przy ocenie wyników trzeba wziąć 
pod uwagę trzy zasadnicze momenty: 
brak przeszło połowy zgłoszonych, sla 
bą bieżnię i skocznię, wreszcie brak 
kilku zawodników, którzy akurat prze 
kroczyli o kilka dni granicę wieku 
(Świątczak, Hubeny). 

Bilans zawodów zamyka się mimo 
to saldem dodatnim. Nie zaważyły na 
nim trzy rekordy Polski, ani kiika 
okręgowych. Sąd o jasnej przyszłości 
polskiej lekkoatletyki wyrobiły 


li juniorzy. 


Przed dwoma tygodniami przygią- 
daliśmy się mistrzostwom drużyno- 
wym okręgu. Tam up. w dysku wi- 
dzieliśmy nieprawdopodobná rozme- || 
tość 37 — 17 m. W niedzielę o zwy- 
cięstwie decydowały centymetry. 


ułamki sekundy, rzadko tylko (zdy 
na starcie znalazł sie wybitny talent) 
przewaga mistrzów była zdecydowa- | 
na i bezapelacyjna. j 

W olbrzymiej liczbie ponad stu za- 
- wodników był oczywiście pewien pro- 
cent surowych i prymitywnych. Prze-| 
ważajacą, większość demonstrowała | 
jednak pewną szkołę, przygotowanie. 


do c c ccc 


TABELA MISTRZOSTW 
DRUŻYNOWYCH 

W tabeli drużynowych mistrzostw | 
Polski pirwsze miejsce zajmuje Polo- | 
mia 15.418 pkt. przed Warszawianką 
15.063 pkt, KPW Pomorzanin, 14.916 
pkt., Sokół Krywałd 14.407, Ł. K. S. 
13.683 i P. K. S. Warszawa 13.610. 
Punktacja ta obliczona iest według 


. 


tabeli fińskiej. i 


nan i 


warunki i atmosfera, w jakiej walczy- | 
j 


|] 
|j 


| 
| 
| 


Wszystko to dał młodym chłopcom 
klub (nie wszyscy mistrzowie byli aa 


| obozach 1>Z.L.A.). Jasnym jest, że na 


sze kluby nie dysponują środkami, któ 
re zapewnić by mogły wszechstronna 
opiekę nad tak liczną „armią*. Tu wie- 
le już zależy od naczelnej maglsira- 
tury. Brakiem talentów nie można już 
tłumaczyć mieriiego poziomu szczytów 
polskiej lekkoatletyki 

W. punktacji drużynowej bezapeia- 
cyjne zwycięstwo odniosła Wima. Nie 
chcemy  deprecjonować ` zasłużonego 
sukcesu zespołu fabrycznego. W du- 
żei jednak mierze przyczyniła się dn 
niego pokaźna liczba zawodników (14), 
co przy 4—5-osobowych ekipach in- 
nych klubów stanowiło poważny han- 
dicap. 

Nie inożna pominąć milczeniem re- 
welacyinej drużyny Sokoła z Krywał- 
da. Drugie miejsce w ogólnej pun- 
ktacii i trzy tytuły mistrzowskie mu- 
szą zwrócić uwagę na Ślązaków. Kie- 
rownik Sokołów zapewnił nas, że w 
Krywałdzie wygraliby wysoko i zde- 
cydowanie. 

Jak powiedzieliśmy w Sprawozda- 
niu telefonicznym, największym od- 
kryciem mistrzostw był Gołębiewsk 
(KPW Pom.) Nie znaczy to jednak 
by na nim kończyła się lista wybit- 
nych indywidualności, 

Warto się przyjrzeć szóstce mi- 
strzów, o której powinniśmy nie Je- 
dno jeszcze usłyszeć. 

Golębiewski Napoleon (KPW To- 
ruń) ur. 1922, Wzrost 171 cm, waga 
65 ky. lekkoatletykę uprawia dopierc 
od czerwca. Dotąd grał w piłkę nuż- 
na na pozycji bramkarza. Do najwięk- 
szych jego sukcesów należy zwycię- 
stwo nad Duneckim (mistrzostwa dru- 


w 


* s 


DOROBA 
Wima (Łódź) 


mistrz Polski juniorów w skoku 


o tyczce 


Nasz notatnik 


PROGRAM LEKKOATLETÓW 
ŁÓDZKICH. 

9 i 10 września rozegrane zostaną 
mistrzostwa okręgu w dziesięcioboju, 
oraz sztafetach 3X100 i olimpijskiej. 
W Pabianicach rozegrany zostanie 
pięciobój o mistrzostwo okręgu junio- 
rów. 

19 września rozegrany zostanie w 
Łodzi międzyokręgowy mecz lekko- 
atletyczny pań i panów Łódź— Śląsk. 
W celu wyłonienia jak najsilniejszego 
składu repgezentacji Łodzi, Zarząd 
ŁOZLA projektuje specjalne zawody 
eliminacyjne. 

ODWOŁANY OBÓZ TRFNINGOWY 
LEKKOATLETÓW 

W dù i do 7 września na terenach 
Akademii W.F. odbyć się tnial obóz 
trenixgowv dla lekkoatletów przed 
meczami z Węgrami i Francją. Na o- 
hór ten powołani zostali: Zasłona, K- 
Hoffman, Danowski, Dunecki, Joczys. 
Karwowski, Gassowski, Noji, Sznal- 
der. Staniszewski, Morończyk, Fiedo- 
AM Soldan, Niemiec, Śliwak i Sera- 
in. 

W ostatniej chwili PZLA obóz od- 
wolal, polecił jednak zawodnikom inie 
erzerywać treningów. 

PŁYWACY ŁÓDZCY DZIAŁAJA. 

Pływacy łódzcy wykazują godną 
podziwu aktywność. Ostatnio zakon- 
traktowano mecz ze Lwowem. który 
rozegrany zostanie w Łodzi w basenie 
YMCA 8 października. Przypomnieć 
należy, że 3 września 1939 r. od- 
będą się w Łodzi wielkie zawody z u- 
działem Makoahu (Bielsko) i czoło- 
wych ptyvwaków łódzkich. Do tak bo- 
;4ieeo pre£ramu czynione są bardzo 


Sukcesy 
polskich 
tenisistów 
w Tallinie 


Zofia Jędrzejowska, Ksawery Tto- 
czyński i Czajkowski, biorący udział 
w miedzynarodowych mistrzostwach 
È i odnoszą same zwycięstwa. 


6:1 i: Prass 6:0, 6:0. Tłoczyński pobił 
Borka 60, 6:4, Kuuse 6:1, 6:0, Scota 
2:5. ( Alas 6:2, 6:1. Czajkowski 
wyc wal Kałdwera 6:3, 6:4, Ti- 
kenberzz 7:5, 7:5. Lampa 6:0, 6:1 i 
Pikatn 6:3. Poza tym para Czaj-: 
kowsk lroczyński zwyciężyła parę 
Lazne W: 6:1, 6:2. 


wska pokonała Gruno 6:2.' 


staranne przygotowania. Na basenie 
ŁKS odbywają się regularne treningi, 
na których frekwencja jest bez za- 
rzutu. 

KLUB OBIECUJĄCYCH PŁYWAKÓW 


w tegorocznym sezonie pływackim na 
Slasku IKP. z Szopienice odniósł szereg 
pieknych sukcesów, zdobywając m. in, pu- 
char „przeznaczony dla klubu pływackiego, 
który zdobędzie nalwiększą ilość punktow 
w zawodach, organizowanych w czasie od 
grudnia 1938 do 31 maja 1939 r. Na dru- 
Rim mielscu uplasowała alẹ katowicka Po- 
goń', która od początku była najgrożniej- 
izym przeciwnikiem klubu siemianowichiego. 
I.K.P. zdołał wychować sohie bardzo dobry 
zespól i noslada utalentowany narybek, o 
czym świadczy fakt zdobycia poraz drugi 
zrzędu drużynowego mistrzostwa śląska 
młodych nagrody P.U.W.F. I P.W. Młodzi 
zawodnicy tego klubu uzyskali w bleżącym 
sczonie szereg dobrych wyników, 15-letni 
Graber np. na 100 m ut. dow. — czas 1,11, 
a na 400 m — 5.57, zawodnik Gawliczek 
na 100 m st, grzbiet, — 1,21, a rewelacyj- 
na Niestrojówna przepływa 200 m st. klas. 
w czasie 3.34, lepszym od czasów naszych 
reprezentantck na meczu Polska — Finlan- 
dia. Kiub ten powinien w przyszłych mi- 
strzostwach okręgowych odegrać bardzo po- 
ważną rolę. 


PŁYWACY NIE WYJADĄ DO RUMUNII 

W Bukareszcie odbyć się miał 3 września 
mecz walerpołowy. oraz sztafeta 4x200 m. po 
mędzy rep'czeniaciami Pokki I Rumunii. Im 
prcza nie zcsia!a leszcze d2 6cody weczcra 
odwołana, alc iak zapewnił nas prezes P.Z. 
Piyw. inep. Kozo'ubsk! — nie należy liczyć 
się z wyjazdem nzazych zawodnków. (r). 


DOM PRASY 


Sp. Akce. 
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| Wykonywują: 


wszelkie druki, wydawnictwa 

t czasopisma jedno I wielobarw- 

ne, reprodukcje obrazów, pila- 

katy, prospekty, pocztówki, ulot- 
ki itp. 


YBKO, 


MASOWO, SZ 
i TANIO. 


DOKŁADNIE, 


żynowe) į mistrzostwo obozu w Sie- 
rakowie. Ma doskonałe warunki na 
rasowego skoczka. Rekordem życio- 


wym Gołębiewskiego jest 6.37, uzy“ 


skane w walce z Duneckim. Jest ucz- 
niem IV kl. gimn. 

Kupka Józef (Wima, Łódź), rekor- 
dzista Polski w młocie, ur. 1921. Do- 
skonałe waruńki fizyczne: 189 cm i 
76 kg. Rzuca dopiero rok. Jest rów- 
nież skoczkiem. Jego wyniki; nuot 
(5 kg) 44.89, kula 11 m, dysk 30 m. 
tyvczka 3.10. Pracownik fizyczny Widz. 
Man. 

Doroba Czesław (Wima), rekordzi- 
sta Polski w tyczce, czołowy skoczek 
Łodzi. Ur. 1922. 178 cm 1 waza 63 kr. 
Tyczkę trenuje”pod”okiem”Anikiejewa 
dwa lata. Skacze również wzwyż. ire 
nuje b. systematycznie i solidnie. Dla 

jrozwinięcia klatki piersiowej uprawia 
zapasy. Jego rekord 3.51. Po raz dru- 
gi zdobył tytuł mistrza juniorów. Za- 
trudniony w Widzewskieji Manufaktu- 
rze, 


p 18 zł tygodniowo. 

Była to niespodzianka. Dla nas 
chyba nie mniejsza, niż dla Wę- 
grów. Wprawdzie na głos opowia- 
dali, że nie mają wiary w powo- 
dzenie w Warszawie, jednak — w 
cichości ducha — byli swego pew- 
ni. Umacniał ich w tym wyboro- 
twy skład. 


| Nie ulega bowiem wątpliwości, 


że był to rzeczywiście kwiat pił- 


karzy Węgier, który wystąpił 
przeciw Polakom na stadionie W. 


P, w Warszawie. Gdyby były to 


inue czasy mecz warszawski od- 
(hił by się szerokim echem w ca- 
| tej Europie. Wzmógł by wydatnie 
prestiż naszego piłkarstwa. 


Nie chodzi jednak o samo zwy” 


jcięstwo, lecz o fakt, że było ono 
į zasłużone | uzyskane zostało u 
|chwili, gdy najmniej się tcęgo i 
|jdziewawo, Na kilka dm wcześw 


| wydawalo się. żę mamy zupełnie 


kika ntowuny snład 

obawy. Pierwsze pół gadziny. 
giy zdawało się obławy- te” pos 
twierdzić. ‘Później nastąpił nie- 
joczekiwany zryw. Pod obuchem 
rozbudzonej ambicji i 


| Polaków rozpadła się potęga prze-| 


ciwnika, 

Mimo sukcesu, który uzyskany 
został nieprawdopodobną wprost za 
|ciętością naszych zawodników. nie 
należy naturalnie przymykać oczu 
na szereg niedociągnięć, jakie za- 
,kradły się w szeregi zwycięzców. 

Przede wszystkim więc Krzyk 
nie był na sto procent pewny. Obro 
na spisywała się dzielnie, ale wy- 
kopy nie miały właściwej miary. 
| Obrońcy muszą Ściśle współpraco- 
| wać z resztą zespołu, każdy wykop 
jpowinien być równocześnie poda- 
| nie. Naturalnie zachodzą momenty, 
(w których nie ma na to czasu i wy. 
ikop na aut jest jedynym lekar- 
stwem. 


W pomócy bez zarzutu niemal 
grali obaj boczni, natomiast Jabłoń 
ski miał sporo słabych momentów. 
Nic zresztą dziwnego, Nie jest on 
przyzwyczajony do gry na środku. 
a poza tym wydaje nam się, że rola 

| „stonnera” nie bardzo mu odpowia- 
| da. gdyż siłą jego są właśnie cel 
ne passingi i ścisła współpraca z 
| napadem. Poza tym fizycznie rów- 
nież iest mniej predestynowany do 
i podobnej roli. 

Trzeba iednak obiektywnie stwier 
dzić. że Jabłoński robił wszystko, 
by iak nailepiei wywiązać się ze 
|swegmo zadania. Później udało mu 
się nawet „zamknąć“ nainiebeznie- 
czniełszego napastnika. węgierskie- 
go Zsengellera. co nie należy do 
rzeczy łatwych. 


W ataku mielibyśmy pretensie 


do obu prawoskrzydłowych, Nie 
należy naturalnie z miejsca prze- 
sądzać sprawy. Jaźnieki i Baran 


BILANS POLSKI 


meczów 4 
wygranych 34 
remis 18 
przegranych . 42 
stos. bramek 210:208 


Po raz pierwszy w tym roku osią- 
gnelismy dodatni stosunek bramek. 

Ubiegły sezon zakończyliśmy ko 
rzystnym bilansem 202:198, ale w sty 
czniu br. „wyrównał ten stosunek 
przegrany 0:4 mecz z Francja. 

Od września 1937 r. nłe miełiśmy 
ujemnego stos. bramek. 


| 


ań 
4 
A 


pracuje b, ciężko za wynagio- | 


Po milej n 


Pa "N 


ą 


„tlok, 31 sierpnia 1939 


Nicolau Tadeusz (AZS Warszawa) 
ur. 1922. Wzrost 174 cm, waga 64 kz. 
Mistrz | rekordzista Polski w skoku 
w zwyż (175 cm). Skacze pierwszy 
rok. Na mistrzostwach A kl. — drugi 


za (ieruttą. Na skoczni AZS uzyskał I © 


! już 180 cm. Uczeń IV kl. gimn. 
| Jaszczuk Rościsiaw -(AZS.- W=wa). 
mistrz i rekordzista Polski (10,9 sek.). 
Wzrost 172, waga 74 ky. Biega pierw- 
szy -rok.— Wielki. talent. =Odkrył- 10 
Bechner, z którym Jaszczuk wykrał. 
biegnąc boso. Ur. 1922. Biegał już w 
reprezentacji Polski na meczu z bai- 
twa w sztafecie. Uczeń I lic. 
Olszewski Zdzisław (KPW  Pom.). 
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Zmiana na tronie 


króla 


o 


È 


Nawrot i 


wWilimowsk, 


„JH s 
Po siedmiu latach „panowania” na 
tronie króla strzelców reprezentacji 


Polski, musiał] Józeł Nawrot w niedzie- 
abdykować. 

2 października 1932 r. na meczu z 
Rumunią w Bukareszcie po ulokowa- 
ńfu trzeci raz piłki w slatce gospoda 
rzy (Polska wygrała 5:0), zdetronizo- 
wał Nawrot dotychczasowego „króla 
strzelców" =" Słalińskiego, posiada 


| jącego na swym koncie „tylko“ je- 


denaście bramek i panującego od 


| 1923 roku. 


kur. 1921. Wzrost..176._ ci, waza 62 kz 
Blega średnie dystanse. 1.500 ni — 
4:187 — na mistrzostwach Pomorza 


800 — 2:05. Wszechstronny talent Bez 
pośrednio po biegu. w którym ustano: 
i wił rekord Polski, skoczył 165 cm, zai 


mując IV miejsce. Trenował pod 
i okiem Kusocińskiego | Petkiewicza. 
w. 


należą do tzw. graczy m: 


espodziance 


odszych.|odpowiednim kierownictwem mo- 


© 

W maju 1934 r. Nawrot prowadził 
atakoprzeciwkobanii,anając=z=Orawej 
strony jako łącznika debiutuiącego ślą- 
zaka — Wiliniowskiego. 

Czy „legionista* przeczuwał wów- 
czas, że obok gra jego następca? Ra- 
czei nie. 

Nawrot zdobył wtedy dwie bramki. 
mecz jednak „na ciężkim gruncie ko- | 
penhaskim przegraliśmy 2:4. 


, 
= 


Li 


| 


(Potrzeba im może kilku oważniej| że się jeszcze znacznie poprawić. 


szych spotkań, by się rozkręcili i 
pokazali na co ich w rzeczy 
ści stać. „Jaźnicki posie 


sprzeczny talent, Jest tuchriczniej (w sumie musimy drużynie na- 
bardzo dobry, jest też $i v i'szej „»odziękować nie tylko za 
roztropny, niestety bran uu fni- piękne widowisko, ate i za hart 
muszu bojowego, jest jakby | %=|zasluzujący tym bardziej na uzna= 4 
fatyczny. ne. że wykazany w wyjątkowych 


| 


wisto-' ich dni, to wystarczy. Nie potrze- 
bez-j ba bliższych określeń, 


| Baran ma więcej, jak to się mé 

twi „ikry“ używa jej jednak nie 
|dość roztropnie. tdze na całego, ; 
|wyładowuje energię częstokroć 


w bezpłodnych starciach, by póź- 
i niej przedwcześnie się załamać. 
Obu więc brak złotego środka. 
Przychodzi to albo z latami, albo 
też przez odpowiednią zaprawę 
1... dyscyplinę wewnętrzną. 


P. Kałuża był niezadowolony z 


Wilimowski miał jeden ze swo- 


warunkach, 


N. S. 


strzelców 


reprezentacji 


Następny przeciwnik polskiej jede- 
nastki, to Szwecja w Sztokholmie. Zno- 


Pou przegrywamy 2:4, znowu Nawrot 


i Wilimowski grają obok siebie. 

Ale tym razem już obaj strzelają po 
Jednej bramce... y 

Jest to pierwszy punkt ..Eziezo” pod 
czas gdy bramka Nawrota była sie- 
demnastą 1... ostatnią w reprezentacji. 


Bilans Nawrota wyrównał Wilimow 
ski w tegorocznym meczu z Belgią. 
Huravan oklasków przy pierwszej 
bramce Polaków zdobvtei w ub. nie- 
dzielę na Węgrach, obwieścił także 
wstąpienie na tron „króla strzelców” 
ślązaka — Ernesta Wilimowskiego. 
Hrezentem koronacyjnym nowego kró 
la dla rzęsz miłośników płłkarstwa, 
były dwie dalsze bramki i wspaniałe 
zwycięstwo nad wicemistrzem świa- 
ta — Węgraini, 

Podarunek iście królewski... * 


20 bramek zdobytych w reprezenta- 
cii Polski... 

Cztery razy skapitulował w trzech 
meczach Jugosłowianin Glaser... 

Trzykrotnie zapoznał, się ub. niedzie« 
li z talentem „Eziego* Węgier Szi- 
klai... 

Czarny Batataes z dalekiej Brazylii 
również trzy razy wytrzeszczał ze adu 
mieniem oczy, gdy piłka trzepotała niu 
się w siatce... 

Dwukrotnie zdobył Wilimowski „świą 
tynie* Belgów, Iralndczyków i Szwe- 
dów... 


Znalazł też sobie drogę do brain- 


| kr Norwega Johansena, Szwajcara Hu- 


bera, Duńczyka Sorensena i wreszcie 
Niemca Buchloha... 


Trzy bramki w jednym meczu... Raz 
Brazylii | raz Węgrom... 

Sztuki tej jednak dokazali 1 inni: Wo- 
darz strzelił po trzy gole amatorom 
angielskim (na Olimpiadzie) I Łotwie, 
Korbas — Bułgarii, Nawrot — Rumu- 
nii, Balcer Jugoslawii, Steuer- 
mann — Turcji, Staliñski — Finlandii. 

Co prawda trzy bramki zdobyte na 
Wegrach i na Łotyszach nie są rów- 
ne... Ale... 

Ale trzeba przypomnieć, że Nawrot 
4 jennym meczu z Łotwą, a Batsch z 
młandią zdobyli po cztery bramki. 
A cztery ta więcej niż trzy. 

Wilimowski ma więc jeszcze jeden 
rekord do wyrównania i pobicia. 


-- „Polacy musieli wygrać” 


Prasa węgierska o meczu w Warszawie 


(Początek na str. l-ci) 
Jeśli zastanowiiny się nad przyczy- 
nami porażki Węgrów dochodzimy do 


Piontka. Mielibyśmy również pew-| wniosku, że tego meczu nie mogliśmy 


ne żale, ale nie wydaje nam się, 
akoby prawy łącznik był wyraź- 


Niemal kaž- nie słaby. Raczej grał nierówno, 
a pozycja nasuwała zastrzezenia- 


| to samo jednak tyczyło by się Ce- 
„buli, który" potrzebował"sporo 


czasu by się rozkręcić. , 


r Cyganek stał się przyjemną nie-| bula, Dytko i Jabłoński tworzą pierw 


'się uzyskać więcej, 
tego gracz Habloku. Strzelał 
(wprawdzie ostro jednak nie pla- 
|sował, a nie zawsze ostry strzał 
ljest najskuteczniejszy. W każdym 
I razie w Cyganku mamy wreszcie 
bojowego skrzydłowego, toteż pod 


CYGANEK WRACA NA ŚLĄSK 

Rewelacja — rewelacyjnego meczu 
— Cyganek myśli poważnie o zmianie 
barw klubowych. Przebywa on od 3-ch 


GRA zarabiając 
Swieżo upieczony 
| wychowankiem 
| welu z nadgranicznej Nowe] Wsi. Cy- 
| ganek był przed kilku laty w bardzo 
| dobrej tormie, a w okresie przedoliin- 
pliskim przyćmił nawet Wodarza! Z 
racji tej gracza KS „Wawel“ widz'e- 
liśmy też w reprezentacyjnym garni- 
turze Śląskiego OZPN. 

Obecnie piłkarz Fabloku - zamiętza 
opuścić mistrzowską drużynę okręgu 
krakowskiego, której był najlepszym 
graczem, by wrócić na Górny Śląsk: 
Cyganik zasilić ma szeregi K.S. Dab. 
Ma on łat 25. (r) 

DYTKO NIE IDZIE DO RUCHU 

Pogłoski o przeniesieniu się inter- 
nacjonała Dytki do mistrzowskiego 

Ruchu, uważać należy za przedwcze- 
sne. Ślązak —jak nam sam oświad- 
czył — pozostanie wierny barwom ina 
cierzystym. (r) 

RUCH BĘDZIE JEDNAK MISTRZEM 

Ernest Wilimowski zapewnił nas. że 
| distroi Polski zdobędzie jednak 
K.S. Ruch. Drużyna mistrzowska prze 
trwała lekki kryzys | obecnie znów 
zabierze się na dobre do rohoty, (r) 

MISTRZOSTWA ŁODZI. 

Jesienna runda mistrzostw piłkar- 


skich łódzkiej klas: 'A rozpoczyna. się 
w nadchodzącą niedzicie. ndarzyk 
rozgrywek przewiduje p spntkań: 
WKS — Wima, ŁTSQ zelecki 
K, S., Zjednoczone — So 


internacjonał 


öl (Pabiani- 
ce), PTC — Unłon Touring orąz ŁKS 
— Lechia (Tomaszów). Ciekawie zapo- 
wiada się występ mistrza Łodzi ŁKS, 
który już w pierwszym meczu svotka 
się z beniaminkiem — Lechią. Będzie 
to sprawdzian wartości odmłedzonego 
ŁKS i Lechii. 


P. K, S. POSZUKUJE TRENERA 
Sekcja płęściarska Polleyjnego K.S. War- 
szawa. po wyjeźżdrie por. St. Wrzoeka po- 


szukuje na gwalt trenera. Możliwe, że za- 
angażowany zostanie p Damski s» 
BILETY SA — NIE MA MECZU 

Jak dalece Organizacja zawodów “repr: 


Warszawy z Dublinem byla posunięta świad- 
czyć może fakt, że bilety wstępu byty już 
przygotawane do rozdziału na poszczególne 


„o=semmunkty sprzedaży, (r* 


NE 


4 1i spodzianką. Brak mu jeszcze 5po-|szą grupę 
pasji „walkirkoju=w decydującej sytuacji. Miał; ski. 


sporo sytuacji, z których dało by|nowoczesny łącznik, który doskonale 
— niż zrobiłi przygotowuje atak i ma też 


Notatnik piłkarza 


lat w Chrzanowie, udzie jako pomo-|ŁTSG otrzymał już zwolnienie z ma- 
cenik tokarski pracuje w tamt. fabryce cierzystego kłubu 
nawet nieźle zgłoszeń do ŁKS. Pozyskanie Króle- 
jest; wiecklego będzie niewątpliwie wzmoc- 
klubu Heriszów-Wa- | nieniem mistrza Łodzi, który odczu- 


ŻE Z Z ZZA Z ZY ZZ ZN RE Z 


wygrać. Pod względem  kondych 
Polacy znacznie ©“ przewyższali We-= 
krów. Jeśli rozsegregujemy graczy 
polskich na klasy, ta przede wszyst- 
kin musimy stwierdzić, że każda gru 
pa przewyższała znacznie odpowied- 
nie grupy węgierskie. Wilimowski, Ce 


Wybijał się tu Wilimow= 
Jest to indywidualność, świetny 


ciąg na 
bramkę. Do drugiej grupy należy 
Krzyk, który miał sporo szczęścia, 
Giemza i Góra. Ta druga grupa sta- 
ła na poziomie pierwszej grupy wę- 
giersklej. Trzecia grupa to Baran, 
Piontek i Szczepaniak oraz Cyganek 
i Jaźnicki, 


Mistrzostwa klasy B rozp zzynają 
ę 17 września. 

KRÓLEWIECKI W ŁKS. 
Znany reprezentacyjny napastnik 


si 


1 podpisał kartę 


wał brak kierownika napadu. 
LIGA ZAGŁĘBIA 

W Zagłębiu rozegrano w ub, niedzielę 
tylko jedno spotkanie o mistrzostwo ligi, a 
mianowicie „Zagłębie z Dąbrowy Górniczej 
pokonało na własnym terenie „„Zagiębiankę'' 
z Będzina w stosunku 4:1 (2:1). Bramki 
dla Zagłębia zdobyli: Skrzypczak 2, Pekaleki 
i Mstowski po 1. Honorową bramkę dla <a- 
złęblanki'* strzelił Koralewski. © 

Mecz pomiędzy Brynica a C.K.$. został 
odwołany wobee zdekompictowania drużyn, 
a meca pomiędzy Brygadą a „Skra“ został 
przełożony na Inny termin, 

W rewanżowym meczu o wejżcie do ligl 
zagłębiowskiej „Czarni“ przegrał w Ka- 
domsku z „,Naprzodem'* w stosunku 1:2 
(1:0). Wobec tego, że oba kluby posiadają 
rowną ilość punktów wyznaczono na 3.IA. 
mecz na neutralnym terenie. ` 

Tymczasem W.G. | D. PZPN. nadesłał do 
zarządu 0 OZPN. telegram, w 
którym stwierdza, że mistrzem klasy A Za- 
łębia jest „Cynkownia*, a nie „Czarni'. 
Wobec tego zagłębiowski WG. i D,-wyzna- 
czy na najbliższym poslcdzeniu termin roz- 

ywki pomiędzy  „„Naprzodem' a 
ownią'*'. Zarząd „Czarnych“ ma 
wysłania protestu do PZPN. 


Urzędowo donoszą nam, że władze za- 
głebiowskiego okręgu z przyczyn od siebie 
niezależnych przesunęły terminy zawodów 
międzymiastowych o puchar Prezesa Wol- 
skicgo na Ccza8 zóśliidłszy. Wobec tego mc- 
cze wyznaczone na 2 i 3.IX. nie odbędą | 
siç. Zakaz gler zostaje wobec tego zniesiony. 


a 

Zawodnik „,Brygady'* Cichecki wystąpił 
z prośbą o zwolnienie do L.W.S. (Lublin). 
Również drugi zawodnik tego klubu, Kacz- 
marck II, nosi się z myślą wyjazdu do 
Lublina. F nd.). 

UDAŁY WYSTĘP „BENIAMINKA“ 
RADOMSKIEJ KLASY „A" 

W ubiegłą niedzielę odbyły się zawody 
piłkarskie o mistrzostwo klasy „A' Podo- 
kręgu Radomskiego WOZPN pomiędzy rezer- 
wą Granstu ze Skarżyska a Naprzodem, 
przynosząc wysokie zwycięstwo gospodarzy 
w stosunku 9:2. Najlepszymi w drużynie 


Naprzodu byli bracia Pictrzykowscy i Wilk— 
zdobywcy bramek. Sędziował p, Chawa? 
RINGER WYJECHAŁ 

W dnu 25 bm. opuścit Polskę trener 
AKS-u  Wiedeńczyk Ringer, wracając do 
Rzeszy. 

TARNOBRZEG. PILKA NOŻNA. Sokót — 
KSZO (Ostrowiec) 1:0 (1:0). Sędziował 
p. prof. Kłelawa. 

SIATKÓWKA. Sokół — KSZO (Ostrowiec) 
2:1 (8:15, 15:5, 17:15), Sędziował p. 
Mączka, 

KOSZYKÓWKA. Sokół — KSZO (Ostrowiec) 
21:13 (8:4: 


ze „EC ĘĄ L i ZZ ZZ O E ZZ Z NĄ ÓW PD 00000000 00000000000011TE 


Drużyna polska robi wciąż postępy. 
W szybkim podawaniu piłki i zdoby- 
wającym teren stylu gry poznać 
wpływy Alexa Jamesa. 

W „Esti Kurier" pisze znany dzien- 
nikarz Wilhelm Somogyi pod tytułem 
„Zastłużone zwycięstwo Polski, łącz- 


nik Wilimowskt w -wielkiei fonniph =a 


Szybcy I ofiarni 


„Polacy. zasłużyli sumiennie na 
zwycięstwo; dzięki doskonałemu pa- 
nowanit nad piłką, szybkoścł i ofiar- 
ności. Lwi. udział w zwycięstwie ma 
iewy łącznik Wilimowski. Wspaniały 
i szybki napastnik jest w wielkiej 
formie. Musimy stwierdzić, że Pola- 
cy przewyższali nas we wszystkich 
liniach, Cebula, Cyganek i Jabłoński, 
to bardzo dobrzy gracze. 


A „Mat Nap“ pisze w długim arty- 
kule, że Polska w pełni zasłużyła na 
zwycięstwo. gdyż we wszystkich li- 
pe przewyższała drużynę węgier- 
ską. 

i Węgrzy — bez kondycji 

„Az Est“, pismo dawnego kapitana 
związkowego dr Johanna Foeldessy 
pisze; „Team polski wygrał zasłuże- 
nie. W drugiej połowie Węgrzy opa- 
dli na siłach. Gra Polaków była do 
końca Świeża i pelna rozmachu”. 

„8 orai Ujsag“ przynosi artykul fa- 
chowca piłkarskiego Imre Szalay, któ- 
ry krytykuje przygotowania do me- 
czu. „Jeszcze w piątek Wegrzy tre- 
nowali; chciano w ten sposób dopro- 
wadzić ich do kondycji, a osiągnięto 
wręcz odmienny skutek, gdyż wszy- 
scy gracze bez wyjątku załamali się 
W „Esti Ujsag“ atakuje Jeneo Ar- 
padify, dawny zarząd związku, któ- 
ry zaakceptował tak niedogodny ter- 
min meczu. Nowy zarząd nie chciał 
zrywać umowy, aby nie narazić na 
szwank dobrych stosunków polsko- 


wegierskich, podzielał jednak argu- 
meuty fachowców, że termin jest 
niedogodny". 


„Hetfoe Reggel'* pisze pod tytułem: 
„Drużyna węgierska nie mogła po- 
wstrzymać naporu Polaków.  Pola- 
kom wszystko się udawało. Byli 
szybsi od Węgrów i zasłużyli na 
zwycięstwo". 

Mecz mamy już za sobą. Nadcho- 
dzący mecz Polska-Węgry zyskał tyl- 
ko na cenie. Węgrzy pragną ręwan- 
żu; staną do niego lepiej przygoto- 
wani. To też niech Polska nie prze- 
cenia swego zwycięstwa. Dopiero po 
szeregu spotkań można będzie 
wyciągnąć ostateczne wnioski. 


Eugen Baso 


f 


Dr 


Ar 70 


PRZEGLĄD SPORTU: 


artek, 31 sierpnia 1939 r. 


Na mistrzostwach akademickich świata 


Od specjalnego wysłannika Przeglądu Sportowego 


O Polakach i... Faraonach 


mówi szermierz egipski 


Nie znam się na szermierce i chyba 
nigdy nie opanuję tei „zaczarowanej 
gałęzi sportu“, Jest dla mnie za skom- 
plikowana, za nieuchwytna. Widzę coś 
niecoś, wyraźnie słyszę gromkie o- 
krzyki „La, la! ala, ala!" I gdy zaczy- 
nam odsłaniać rąbek tajemnicy, zapala 
się światełko — po wszystkim... 

Przyznam się szczerze, że gdy za- 
komunikowano, kto startuje we flore- 
cie drużynowym i nie było mowy o 
Połsce, odetchnąłem. Dalem się rów- 
nież łatwo przekonać, że nie warto o- 
zlądać Kandziory we florecie, bo iest 
młodym, niewyrobionym szermierzem, 
zresztą floret nie jest jego speclalno- 
ścią. Dopiero mistrzostwa drużynowe 
w szpadzie Ściągnęły mnie do miej- 
sca gdzie odbywają się słynne mor- 
downie gołębi. 

Publiczności mało, ale nastrój uro- 
czysty jak z minionej epoki, po Sali 
kręcą się panowie w białych krótkich 
spodenkach i białych fraczkach, w rę- 
ku dzierżą przyrząd do zabijania“ 
przeciwników — szpadę. 

Na planszy już walczą. Tykają się 
delikatnie szpadą o szpadę. Gdy tyl- 
ko który zaatakuje zapala się świa- 
tetko, słychać głośny bojowy okrzyk 
i znów od początku. 

Właśnie walczy Szlubowski. Dwa ra 
zy światełko zabłysło po stronie prze- 
ciwnika — Polak prowadzi 2:0. 

Teraz jednak stała się rzecz nie- 
Swykla. Po normalnych zabiegach, 
przedwstępnych, Szlubowski ruszył 
naprzód jak jaguar i znów wygrał. 
Wtedy „nasz wróg“ zerwał maskę, 
wskazał swój prawy pantofel (była na 
nim maleńka Skaza) i oświadczył, że 
aparat elektryczny notujący touches 
źle dzłała, ściślej, współpracuje wy- 
łącznie z Polską... 

Aparat zbadano natychmiast. Byt w 
porządku. Ezipcjanin poprosił o po- 
wtórne zbadanie. Okazało się, że je- 
dnak aparat jest popsuty... 

Rozpaczliwie szukałem wzrokiem 
kogoś z fachowym wykształceniem, 
gdy mój przyjaciel z Ç. I. E. w Pa- 
ryżu (1937) Mohamed Fothalla powitał 
mnie błyskiem oczu czarnych jak noc 


egipska. 
— W Paryżu była lepsza szermier- 
ka — rozpoczął rozmowę. 


Skwapliwie zgodziłem się z tym, 
dla pewności zapytałem jednak, dla- 
czego? 

— No, jakto, byli Włosł, Węgrzy, 
Niemcy. 


Jak 


Monako 
żegnało 


Polaków 


Reprezentacja Polski na lgrzy 
ska akademickie została odwoła 
na do kraju w sobotę wieczorem. 

Wprost ze stadiomu udali się 
do hotelu, zjedli kolacię, poczym 
czwórkami, z chorągiewkami w 
rękach, we wspaniałym porząd- 
ku, śpiewając hymm narodowy. 
udali się na dworzec. Jak pisze 
„L'Auto“, widok był wspaniały, 
a tłumy widzów zebrane na uli- 
cach, były do głębi wzruszone. 


uników, 2 


— A co Mohamed powie o Polakach? 
— Dobrzy są, ale nerwowi jak dru- 
ga żona Ramzesa V 
— Co robiła druga żona Ramzesa? 
— Chciała zabić męża, ale trzęsłą 
się narobiła hałasu i obudziła Ram-. dymna droga otwarta to morze, które prze- 
zeSa... rwało na przestrzeni kilikudziesięciu metrów 
— Kogo uważa za najlepszego szpa- | górzysty krąg. 
dzistę? Patrząc cd morskiej strony na stadion Lu- 
— Czyżowski, Zawadzki, Nawrocki | dwika II w Monte Carlo, mimo woli porów- 
— to prawie równej klasy zawodnicy. ;nujemy (my tate:nicy) to miejsce do Po- 
Tyle Egipt o polskich szermierzach. | pradiwego jeziora w Tatrach. Zatoczka mo- 
A oto wyniki w szpadzie: Polska— |rza śródziemncgo to Poprad, a „Tete de 


Jesteśmy otoczeni skalstymi turniami, je- 


Francja 4:11. Zwyciężyli: Czyżowski| chien“ — wyrastające za trybunami prosto 
— Netter 3:1, Nawrocki — Boyrcan | w niebo — to nic mncgo tysuo ,.Osterwa''. 
3:2, Zawadzki — Boyrcan 3:1, Sziu- Stadion Ludwika nie ma chyba równego 
bowski — Coutte 3:0. sobie na całym świecie. Zresztą dopasowa- 

Polska — Monako 8:7 (touches | ny jest do otoczenia, którego piękno stawili 
36:32). p 3 poeci, a nawet... zrujnowani milionerzy. 

Czyżowski zw. Gadia 3:2; wok | — Na takim stadionie pczyjcmnie jest prze- 
ski — Tonelli 3:1, Szlubowski i- San- rać... powiedział jcdon z naszych kkko- 
giordio 3:0; Nawrocki — Sangiordio | nyetów. 


3:0; Nawrocki — Notari 3:2; Nawroc- | 
ki — Tonelli 3:1; Zawadzki — San- 
giorgio 3:2; Zawadzki — Notari 3:0. 

Finał: Polska — Holandia 9:7 (touch. 
28:26); Polska — Francja 5:11. 

Pierwsze miejsce — Egipt, 2) Fran- 
cja, 3) Dania, 4) Polska, 5) Anglia, 6) 
Monako, 7) Holandia. 

Dwie Polki Serini i Nawrocka bró- 
bę lansowania nowej mody noszenia 
skarpetek zamiast pończoch, przypła- 
ciły bardzo słabymi wynikami. Obu- 
rzeni sędziowie zażądali natychmiasto- 
wego włożenia „rytualnych pończoch. 

Bezskuteczne protesty tak wyczer- 
pały Polki, że ledwo trzymały w ręku 


Gorsza sprawa jest z sckretariatcn, miesz- 
!czącym się z tyłu za główną trybuną. 
10 panienek wyjątkowej urody, świetnie 


włada francuskim angielskim, a jedna na- 
wet poiskim, niestety wszystko to mie za- 
stąpi programu minutowego z wylosowany- 
ml przediegami który ukazuje się dopie- 
ro na parę godzin przed startem. 

— Mamy ciągłe zmiany, ciągłe... | 

— Jakie zmiany? 

Panienka zaporza sie. 

== Jakto, pan nie wie? Przecież za parę 
eni wojna. 

Kilkunastu zawodaków naszych 4francu- 
skich) powołano pod broń. Zabeano rów- 


florety. nież 5 organizatorów i teraz nie ma kom- 
Serini zajęła 5-te miejsce, Nawroc- | Pieta, kzeba pracować za nicobcenych. 
ka — 6-te. Ulicą Karola IM przez plac Anmii, bu:wa- 


Cuda i dziwy 
Monte Carlo 


warem Alberta dostajemy się na korty te- 


nisowe Condamine. Ne jest tu pięknie. Miej- 
sce ~ turnieju tenisowego przypomina du- 
że podwórko. Nikt teraz nie gra, nie war- 
to zatem dłużej tu siedzieć. Na stadion pły- 
wacki Alberta | dwa Kroki, Ptywalnia brzyd- 
ka, na wspaniałym te parku Monte - Carlo 
wydaje się „nie na miejscu". 

Czaru widoku poa morze nie sposób opi- 
sać (gdy się nie jest poetą) dlatego myśli 
krążą wokoło rzeczy wstrętnie rea'nych. 

Orgin'zatory akademickich igrzysk w Mo- 
paco skreślili z programu wioślarstwo po- 
nieważ nie ma odpowiedniego miejeca na 
tor, Otóż |jcet miejsce I wcale niezłe. Tyl- 
ko zbytnie upraszczanie probicnów aporto- 
wych pozbawło Polske „murowanych'* zwy- 
c'estw. 

W „Tir aux Pigeaia'' polują na siebie szer. 
mierze. Na tych seansach niewiele bywa pu- 
piiszności, 5—7 ciekawych — mniej więcej 
odpowiada prawdzie. 

Czasami zawody pływackie odbywają się 
w Monte Carlo Beach. Autobusy wiozę wów- 
czas zawodników na niezwykle elegancką 
plażę, gdzie codziennie rano „high life“ wy- 
znacza sobie redonz vons. 

Monaco przygotowało się do igrzysk aka- 
dcemichich eoldnie stwierdzamy to z calą 
stanowczością. Nie pomogą jednak ani re- 
klama an! płomienne przemówienie fanatyka 
sportu akademickiego, sckretarza generalne- 
go C. I. E. p. jean Petijean, gdy świat z 
bronią u nogl oczekuje na inne przemówie- 
ne... 


Bitwa najlepszych kolarzy Europy 


Korespondencja własna Przeglądu Sportowego 


drugim dniu mi*, Na starcie pierwszej rozgrywki głów 


W niedzielę w 
RR się nego finału stoją Astolfi i Derksen. Po 


strzostw świata program składał 


z dwu części. W pierwszej części © strzale prowadzi Włoch. Na początku 
godz. 15 rozegrane zostały cztery |pierwszego wirażu ostatniego okrąże- 
nia wskutek nieuwagi Astolfiego obaj 


przedbiegi w konkurencji z 2-ch star- 
tów ! przedbiegi za prowadzeniem 
motorów na dystansie 100 km. 
Nowowprowadzona konkurencja 
przypadła niezwykle do gustu publicz 
ności. Konkurencia ta trzyma w napię 
ciu widza od startu do mety, ti. na 
przestrzeni 5000 mtr. Dzięki niezwy- 
kłel emocji publiczność dopinguje 
zawodników, których wysiłek jest na- 
prawdę wielki, 
Konkurencja składała się z 4:ch 
przedbiegów 1 dala następujące re- 
zultaty: 
Przedbieg pierwszy wygrał Holender 
Klink w czasie 6:20.5 (przeciętna 47 
km 294 m), dystansując Anglika Hilla 
o przeszło 40 m. 
W przedbiegu drugim łatwe zwycię- 
stwo odniósł Francuz Himar nad 
Szwajcarem Litschi w czasie 6:26. 
Włoch Battesini z trudem wygrał z 
Duńczykiem Jakobsonem zaledwie o 
0 mtr. w czasie 6:23. 
Ostatni przedbieg przyniósł zdecy- 
dowaną przewagę Belga Somersa nad 
Niemcem Hoffmanem. Czas 6:23, 
Drugi przedbieg za prowadzeniem 
motorów wygrał Lohman (Niemcy) w 
znakomitym czasie 1 g. 18 m., 2) Dan- 
holt (Dania), 3) Kraus (Luxemburg), 
4) Suter (Szwajcaria). Mistrz Francii 
Minardi po przejechaniu 50 km wyco- 


zawodnicy walą się na tor. W ponow- 
nej rozgrywce Derksen po 250 me- 
trach przechodzi huraganowym sprin- 
tem Włocha i wygrywa o centymetry 
w znakomitym czasie 11,8 sek. 

Do drugiej rozgrywki tego finału 
zawodnicy podchodzą na start mocno 


Ambers 
dotrenizuje 
Armstronga 


Wobec 35.000 widzów Lou Ambers 
zdobył mistrzostwo Świata wagi lek- 
iej, bijąc niepokonanego Murzyna 
Armstronga na punkty po 15 rundach. 
„Okradziono nas — krzyknął mana- 
żer Murzyna, gdy sędzia ogłosił wer- 
ykt. Nie będziemy nigdy więcej 
walczyli w Nowym Jorku, gdzie sędzio- 
wie są nastawieni przeciw Armstron- 
gowi“, 

Manażer miał wiele raciji. Sędziowie 
bacznie obserwowali Murzyna, zwracali 
uwagę na najmniejsze faule: trzy nie- 
szkodliwe zupełnie, przypadkowe ciosy 
niskie, dwa uderzenia w głowę zostały 
ocenione bardzo surowo. W tych run- 
dach miał przewagę Armstrong, ale za 
faule zaliczono je Ambersowi, wskutek 


fał się z wyścigu wskutek otworzenia 
się rany, z którą Francuz startował 
pomimo zakazu lekarzy. 

Druga część programu wyznaczona 
została na godz. 21. Zapowiedziane roz 
grywki finałowe sprinterów tak ama- 
torów jak i zawodowców zdobyły korn 
plet publiczności. Stadion przepełniony. 
Na trybunach 18.000 osób, 

Ciekawe 1 emocjonujące spotkania 
zakłócone zostały całym szeregiem 
upadków. z których najpoważniejszy 
miał miejsce w finale zawodowców. Po 
zejściu z ostatniego wirażu, gdy Sche- 
rens doszedł do ośki Van Vlieta, Ho- 
lender przeczuwając porażkę nieco 
podbił Scherensa, powodując tym wy- 
sypkę połączoną z hukiem pękających 
gum. Van Vliet po wypadku wstaje, 
natomiast Scherens leży nieruchomy. 
Belg Doznał całego szeregu kontuził, 
łamiąc przy tym palec u ręki. Po zba- 
daniu przez lekarzy stanu zdrowia 
Scherensa, komisja sędziów ogłosiła 
publiczności, że nie może on startować 
i odłożyła rozegranie finału, Van Vliet 
za nieprawidłową jazdę został ukara- 
ny grzywną 1000 franków. 

Do ostatniej rozgrywki o tytuł mi- 
strza świata amatorów stanęło 4-ch 
kolarzy: dwóch Włochów Astolfi i 
Bergomi, Niemiec Purann i Holender 
Derksen. 

W pierwszym półfinale Astolfi „po 
niezwykle zaciętej walce na całej pro- | 
stej zwyciężył o 
czasie równych 12 sek. Widownia sza- 
leje, ryk i brawa nie do opisania. | 

Półfinał drugi wygrał dość lekko o. 
gumę Derksen przed Bergomi. Czas 12. 

Finał o 3 i 4-te miejsce po trzykrot-_ 
ne] rozgrywce wygrał Purann, zwy- 
ciężzjąc mistrza Włoch Bergomi w 
czasię 12 sek. 


T KZI aM“ 

W przeciwieństwie do braku akty- 
wności w pierwszej połowie bież. se- 
zonu wykazuje ostatnio Polski Zwiazek 
Motocyklowv ożywiona działalność. 
Niestety nie może iuż tei działalno- 
śc. wykorzystać. 

Na dzień 3 września — iak wiadomo 
— wyznaczono termin W 'elkiei Na- 
grody Polski. Międzynarodowe te za- 


KUNNANNZRRZZZZZNANNZNZNANUNZNNZNZNANUNUNNUZNNEM 


ŁUNIEWSKA 


akademicka mistrzyni tenisowa 
świata. 


PÓŁTORA MILIONA ROWERÓW 


Fość rowerów w Polsce bardzo się 
zwiększyła. W dniu 1 stycznia kur- 
sowało 1,336,119 rowerów. podczas 
gdy rok wcześniej było ich 1,001,549, 
czyli e 335,000 mniej. 

Dokładne cyfry przedstawiają 
następująco: 

M. st. Warszawa—36.179, woj. War- 
szawskie 120.819, Łódzkie—82.593, 
Kieleckie 95.733, Lubelskie 
68.792, Białostockie — 53.983, Wileń- 
skie 34.201, Nowogródzkie 


się 
30.532. Poleskie — 31.391, Wołyńskie 
— 42703, Poznańskie — 243.692, Po- 


morskie 161.844, Śląskie 186.280, 
Krakowskie — 71.050. Lwowskie — 
20.609, 


pieza, nie mogą sie odbyć. gdyż za- 
wodnicy zagraniczni nie we wszyst- 
kich wypadkach moga do nas zjechać. 
Brak zagran cznych zawodników spo- 
wodował. że ta wspaniała rozgrywka 
motocyklowa nie dochodzi ci i. sa 


40.258, Śtanisławowskie 
Tarnopolskie — 15.446. 

W ciągu bieżącego roku cyfry te 
jeszcze bardziej wzrosły i należy się 
spodziewać, że w Polsce mamy œ 
becnie 1.5 miliona rowerów. 


10 cm Puranna wi 


wody. doroczna nasza prestiżową im". 


tego tylko przezrał, gdyż najbardziej 
życzliwy dla Ambersa sędzia punkto- 
wy przyznał (nie uwzględniając fauli) 
7 rund Ambersowi, siedem rund Arm- 
strongowi i jedną remisową. Inny sẹ- 
zia przyznał Armstrong'owi 12 rund. 
Mimo wszystko, Murzyn nie walczył 
tak jak dawniej: ciosy jego nie miały 
zwykłej precyzji — wiele nie trafiało, 
pozostało mu tylko tempo. Parł niepo- 
wstrzymanie naprzód, Ambers kontro- 
wał i ripostował krótkiemi sierpami, 
które w szóstej i siódmej rundzie 
wstrząsnęły dotkliwie Murzynem. Am- 
bersowi nie udało się jednak utrzymać 
Murzyna na dystans, 

Po meczu obaj przeciwnicy byli nie- 
słychanie wyczerpani, Armstrong przy 
jął niezasłużoną porażkę pogodnie; na 
pociechę został mu tytuł mistrza świa- 
ta wagi półśredniej. 


najbardziej emocjonujący od czasu dru 
giego spotkania Tunney — Dempsev. 


Sia: A 


Mecz był niesłychanie emocjonujący; I 


PO RAZ TRZECI ZMIE 


zdenerwowani. Widać to specjalnie na 
twarzy Astolfiego. Publiczność rykiem 
i krzykami żądającymi od Włocha 
zwycięstwa, wyprowadziła go z rów- 
nowagi. Siadają na rowery. Strzał 
startera. Prowadzi łłolender, na ostat- 
nich 200 metrach Astolfi mija niespo- 
dziewanie Derksena i wygrywa. 

Decydującą rozgrywkę w znakomi- 
tym stylu wygrał Holender Derksen, 
zdobywając zaszczytny tytuł amator- 
skiego mistrza Świata. Orkiestra gra 
hymn holenderski, prezes honorowy 
U.C.I. Breton zakłada Derksenowi błę- 
kitną koszulkę, po czym uradowany 
zwycięzca przejeżdża honorową rundę 
owacyjnie oklaskiwany. 

W kategorii zawodowców w pierw- 
szym półfinale zwycięża Van Vliet 
G potgjna w znakomitym czasie 11,6 
sek. 

Drugi półfinał lekko wygrał 6-cio- 
krotny mistrz Świata Scherens z Rich- 
terem. 

Po 3-ch rozgrywkach o 3 i 4 miejsce 
ostatecznie zwyciężył Richter przed 
Gerardinem. 

„Wyścigi zakończyły się po godzinie 
pierwszej w nocy. 

W. R. 


Widownia żada murzynów 


i dziwi się gdy przegrywają 


— Nareszcie pokażą nam coś cieka- 
wego — pomyślało sobie Monte Carlo 
w dniu otwarcia igrzysk lekkoatle- 
tycznych. 

Na stadion nie przybyło jednak zbyt 
wiele osób. Ostatecznie oglądać przed- 
l biegi to nie jest wcale frapujące. 


Ci którzy się wybrali, zrobili to o- 
|czywiście wyłącznie dla zobaczenia 
|silnie reklamowanych Amerykanów. 
| Jeffrey przebiegł 100 m z obłąkanym 
| wyrazem twarzy i w stylu do złudze- 
nia przypominającym styl Janiaka (e- 
migrant polski w Ameryce). Biega 
Szybko, ale nie reprezentuie ekstra- 
klasy jak Tolan czy Owens a nawet 
| Wykoff. Widzieliśmy w Europie lep- 
szych amerykańskich sprinterów. 

Francuz Valmy zrobił zato wrażt- 
nie imponujące. 10,7 „wykroił* z „u- 
śmiechem na ustach“ (tym razem okre- 
ślenie jest zgodne z prawdą). 

Rene Mourlan, który oczywiście za- 
,witał do Monako na zawody, jest za- 
JEmwycany postępami Valmy. 


lowy. — Wygra z Danowskim. 

— Gdzie są murzyni? — pytała nie- 
cierpliwie publiczność. 
| Watson o twarzy dziecka. a budo- 
wie Herkulesa rzucił „od niechcenia“ 
dyskiem 45.45 m. Wynik słaby. Tym 
nie mniej domniemany „sekretarz 
Louisa“ (nieprawda!), jest naszym zda 
iniem wielkim faworytem na 10-bói w 
|Helsinkach. Takiej miękkości we 
wszystkich kończynach, jaką wyka- 
| zuje czarny Watson, jeszcze nie wl- 
_ dziano. 

Batiste przegrał 100 m z Valmym, 
Trybuny właściwie cieszyły się, a je- 
dnak szeptano: 

— Murzyn, przegrywa? 

Tak, publiczność Monte-Carlo nie 
grzeszy znawstwem lekkiej atletyki, 
umie zato na pamięć wszystkie zasa- 
Idy gry w ruletkę... 

3 Polacy pierwszego dnia zawodów 
"spisali się jak najlepiej. 
) Dobrą serię rozpoczął Zabierzowski 


w przedbiegu na 400 m. Pobiegł tak 
dobrze, tak wspaniałym ekonomicznym 
stylem, że zrobił wrażenie zawodnika 
ekstraklasy. Wygrał z niezłym Angli- 
kiem Palmerem i wicemistrzem Fran- 
cji Peyre. Uzyskał czas 49,7 sek., co 
jest jego rekordem życiowym. Ko- 
mentarze są chyba zbędne... 


dość ciężko, poprawa formy jest zu- 
pełnie widoczna. Wyniki tego przed- 
biegu: Pennington (Anglia) 49,3, 2) 
Gąssowski 49.6, 3) Rennie (Szkocja 
49,8, 4) Hablutzel, 


nierozsądnie niąrggiąc siły na niepo- 
trzebne zonienię a rancuza -Fatrc. 

Jak biega się przedbieg na 800 m 
pokazał Beetham, przychodząc do me- 
ty 4-ty (ostatnie miejsce kwalifikujące 
do finału). Gąssowski oświadczył, że 
przez cały czas brał Faure za Beet- 
hama, którego chciał choć w przed- 
biegu pokonać... Wyniki przedbiegu: 
Gąssowski 1:56.5, 2) Faure, 3) Shaw 
(Anglia). » 

Gierutto, rzutem 43.98 m dostąpił 
zaszczytu stania na podiuin obok Wat- 
sona, jako 3-ci zawodnik świata. Hoff- 
man rzucił dyskiem 40.42. 


— Coraz lepszy, coraz bardziej sty- | 


Wyniki w dysku: 1) Watson 45.45, 
2) Silvertnen 45.08, 3) Gierutto 43.98, 

Pokazowy numer Stęersia — skok 
wzwyż — przyniósł łatwy skuces A- 
merykaninowi i po 1.75 Polakom... 

W drugim przedbiegu na 800 m star- 
tował Leveque. Biegł bardzo lekko, 
ale nie jest już to Leveque z mist- 
rzostw Europy w 1938, Widocznie 
Francuzowi o słabej budowie, nie ła- 
two dojść do formy. 

Jeden z kierowników angielskich e- 
kipy zwierzył mi się „poufnie”, że sła- 
bą formę Browna należy tłumaczyć 
małeżstwem, które wicemistrz olimpij- 
ski zawarł 5 miesięcy temu. 

Folmes ma naderwane ścięgno i dla- 
tego nie startował na 100 m. 

Mathiotte, doskonały płotkarz fran- 
cuski wezwany został do służby woj- 
skowej I na parę godzin przed startem 
wyjechał z Monaco. 

Łuniewska została tenisową mistrzy= 
nią świata, zwyciężając w finale fran- 
cuzkę Grenet 6:2, 6:4. 


Triumfy 
polskich 


pływaków 


Mistrzostwa w pływaniu przyniosły 
polskim akademikom w Monaco wiel- 
ki sukces. 

Kratochwiłówna wygrała 100 m sty- 
lem dowolnym przed dobrą Angieiką, 
Wiliams, 

Nasza pływaczka wykazała dosko- 
nałą forme już w rundzie eliminacyj- 
nej. Pomimo zbytecznego Startu na 
100 m na wznak (ostatnie miejsce), 
ambitna Polka już w 15 min. później 
zwyciężyła w stylu dowolnym. Wsu- 
tek omyłki sędziów ogioszono jako 
pierwszą Angielke Honcy, a Krato- 
chwiłównę na 5-tym miejscu. Dopiero 
po kilku minutach poprawiono omytkę. 

W finale, rozegranym na basenie 
portowym, przez cały czas trwała za- 
cięta walka między Kratochwilówna i 
Wiliams. Na ostatnich metrach Polka 
uzyskała nieznaczna przewagę. Wyni- 
ki: Kratochwilówna 1:15.4, 2) Wiliams 


Gąssowski przegrał tylko z Penning- | (Anglia) 1:15,6, 3) Egelberg 1:15,8. 4) 
tonem i zrobił 49,6. Mimo, że biegi! Deutsch (Szwajcaria) 1:18,4. 


Bocheński startował na 100 i 400 
mtr. Wykazał dobra kondycję, ale 
wielki brak treningu. Jego „debiut“ po 
długiej przerwie na 400 m zrobił jak 
najlepsze wrażenie. W swej serii za- 


Na 800 m Gąssowski pobiegł bardzo | iał 2-gie miejsce za Anglikiem Ciai- 


aż o REA U Manetem. 
a m Bocheńsk; zakwu.fiypaza U 
sie do finału. a 

Ćwierćfinał: Bełden (Szwecja), 2) 
Schatz (Francia), 3) Bocheński. 

Półfinał: Taylor (Angl.) 1:00.6. 2) 
Schatz (Fr.) 1:01,7, 3) Bocheński 
1:01.8. 

Poziom zawodów pływackich by? 
wcale niezły i sfawki liczne. Na spe- 
cialną uwagę zasługują doskonali za- 
wodnicy angielscy i francuscy. Pu- 
bliczność entuzjastycznie oklaskiwała 
zwycięstwo Kratochwilówny, która by 
ła beniaminkiem zawodów. 


Rekord Polski pobił Szamola 


Mediolan, w sierpniu. 

W sobotę rozpoczęły się kolarskie 
misrzostwa Świata na torze Vigorelli 
w Mediolanie, poprzedzone obradami 
70-go Międzynarodowego Kongresu Ko 
larskiego. 

Nasi zawodnicy: Kupczak, Jędrze- 
jewski i Szamota całkowicie zawiedli 
i zostali wyeliminowani. 

Kupczak startował w przedbiegu z 
Niemcem Puranem. Prowadzi Polak. 


W VARESE DESZCZE — NIEPOGODA 


Kierownik wyprawy na kolarskie mistrzo- 
stwa świata dyr. Gołębiowski donosi w ko- 


respondencji z Mediolanu, że pogoda jest 
tam paskudna. Ciągle pada deszcz, który 
bynajmniej nie wzmacnia samopoczucia 


wszystkich, Wiśniewski i Napierala, 


opuścili Polskę w nicdzielę, udając się via 
Bozumin do 
celu, 


WIEN przybyli szczęśliwie do 


PRZERWA 


NIAJA SIE NA TRONIE WAGI LEKKIEJ 


Lou Ambers (z lowej) odzyskał zuowau tytuł mistrza Świata wagi lekkiej, zabrany mu przez 


Fo przejechaniu taśmy dwustumetrówki 


W repesażu Polak został pokona- 


Kupczak iiniszuje, lecz na prostej leki ny przez doskonałego Van der Vi- 


ko go mija mistrz Niemiec i wygrywa 
z przewagą dwu długości w Czasie 
12,2. W międzybiegu Kupczak przez 
swą bezmyślną jazdę został dosłow- 
nie zdeklarowany przez Duńczyka 
Holtrera. 

Jędrzejewski wypadł iuż daleko le 
piej od  Kupczaka. W  przedbiegu 
swym mając za przeciwnika Belgii- 
czyka Hendriksa zawiązał równorzęd 
ną walkę i przegrał z nim zaledwie o 
gumę w czasie 12.6, W międzybiegu 
Jędrzejewski zajął na taśmie ostatnie 
miejsce za Szwajcarem (janzem, któ- 
ry dopiero odpadł w ćwierćfinale i 
Duńczykiem Eriksenem. Czas 12.8. 

W kategorii zawodowców w przed 
biegu Szamoia uległ Scherensowi w 
czasie 12,6. 


na 


Arm- 


stronga. Tym razom Ambers pokonał murzyna na punkty po 15 minutach 


| 


vera į Kaufmana. Szamota prowadził 
cały czas wyścig i dopiero przed sa- 
nią taśiną nieznacznie przegrał , w 


czasie 12 sek, bijąc rekord Polski o 
0.2 s. 


Szamota w prze- 
ciwieństwie do lat 
ub:egłych zapre- 
zentował się pomi- 
mo porażek b. do- 
brze. Bo prawdę 
mówiąc przegrane 
z Scherensem ọzy 
zeszłorocznym mi- 
strzem Świąta Van 
Viverem nikomu uj 
my nie przynoszą. 

Start Szamoty w 
repesażu zakończył 
występ naszych to 
rowców, którzy na 
drugi dzień udali 
się w podróż powrotną do kraju. Kie- 
rownictwo obecnie oczekuje przyjaz 
du szosowców Napierały j Wiśniew- 
skicgo oraz emigrantów:  Marcelaka, 
Witka i Majorczyka. Pogoda w calei 
Italii jest okropna. Przez caly niemal 
czas zawodów padał deszcz. Organiza 
cia mistrzostw nie ucierpiała na tym 
bardzo Tor w Mediolanie posiada 
drewnianą nawierzchnię. tak, że h. 
szybko wysycha. poza tym kryte trv 
huny ochraniały publiczność przed. 
deszczem. Frekwencja na zawodach 
bvła duża. każdorazowo było- ponad 
17 tys. publiczności, 


Z chwilą zakończenia mistrzostw to 
rcwych całe zainteresowanie skiero- 
wano na Varesę, gdzie rozegrane zo- 
staną konkurencje szosowe. Przyznać 
trzeba, że szosa hardziej pasjonuie 
Wiochów, niż tor. Świadczy o tvm 
wielki ziazd do Varese, dzisiaj trudno 
jest tam dostać iakieś lokum. Wszy” 
stko iuż iest zaiete, 


Trasa mistrzostw jest wyjątkowo 
ciężka | w zupełności tędzie odpzwia 
dała naszym szos>wconi. Biegi roze- 
grane zostaną na wytrz:”"małość, a n'e 
fak to zawsze bywało na szybkośś 
Przeciętne uzyskane przez 
podczas ostatnich mistrzost 
tych w Varese nie  przek 
na godz. i z wyścigu wiel 
ków sie wwcofała. 


Henryk Szamota 


T ean 
UDA A S, 


PRZEGLĄD SPORA 


podczas bi al 


„31 sierpnia 1939 r. 


nocy 


Od specjalnego wysłannika Przeglądu Sportowego 


Helsinki, 


Przez gęsto zasłonięte okno wdzie- 
ra się do pokoju jakaś niesamowita 
szarość. Rozsiadła się po wszystkich 
ścianach, ogarnęła wszystkie kąty. To 
biała noc daje się we znaki nie- 
przyzwyczajonemu do niel przybyszo 
wi z południa. Pierwszej nocy nie 
sposób było usnąć. Dręczyła myśl, że 
na dworze jest jasno, że w pokoju 
szaro. 

Riata noc będzie jedną z najwięk- 
szyśk atrakcyj przyszłorocznej Olim- 
piady. W Helsinkach okres białych 
nocy trwa od 20 maja do 20 lipca. Na 
ten właśnie ostatni „dzień białej no- 
cy* przypada uroczystość otwarcia 


w sierpniu. 


XII igrzysk. Bo biała noc jest nie tyl- 
ko atrakcją, ale symbolem przyszło- 
rocznej Olimpiady. 


Tak jak olimpij- 


ski dzwon zwoływał w 1936 roku 
młodzież całego Świata do Berlina, 
tak w roku przyszłym biała noc ścią- 
gnie do Helsinek sportowców całego 
świata. 

Do tej białej nocy podejść należy 
nie tyłko ze strony atrakcyjnej. Na 
nieprzyzwyczajonych do niej ludzi 
robi ona kolosalne wrażenie, spędza 
sen z oczu, wybija z równowagi. Do- 
piero po dwóch, trzech dniach czło- 
wiek się z nią oswaja. Tego momen- 
tu nie można więc bagatelizować, gdy 
chodzi o zawodników. Należy pame- 
tać, aby w porę ich przyzwyczaić do 
tych zupełnie odmiennych, aniżeli w 


Polsce, warunków życia w Helsin- 
kach. 
Bokserzy i pływacy, podczas po- 


bytów w Finlandii narzekali na jedze 


li 
SĄ ma 


TAK WYGLĄDAĆ BĘDZIE RUCH ULICZNY 
W HELSINKACH 


podczas przyszłorocznej Olimpiady 


Prenumerata 


dO R N TE 


OLIMPIJSKI W JĘZYKU POLSKIM 


nie. Nie, żeby było złe, ale że jest tak 
odmienne od naszego, że nie byli do 
niego zupełnie przyzwyczajeni. 


Przede wszystkim pory posiłków 
inne są niż u nas. Śniadanie jest tu 
między 11 a 15, obiad między 15 a 19, 
a później kolacja. Największą uwa- 
gę zwraca się na Śniadanie. Jest ono 
niezwykle obfite i na dobrą sprawę 
może starczyć za obiad. Śledziki, sa- 
łatki, ryby, wędliny, sery, jarzyny, w 
najrozmaitszych przyprawach, to tyl- 
ko pierwsze,danie. Na drugie nastę- 
puje jakiś sznycel, ryba, czy omlet, 
na trzecie kaszki, kompot lub kawa. 
Do tego wszystkiego dochodzi jeszcze 
pieczywo, masło i mleko do każdei 
potrawy, 


Obiad jest również bardzo obfity, 
kolacja tak samo. Dla turystów- 
smakoszów będzie to wszystko przy- 
jemną atrakcją, zwłaszcza, że jedze- 
nia w Finlandii jest nie tylko bardzo 
dobre, ale bardzo tanie. Dla pro- 
stych zawodników, tego rodzaju atrak 
cia wymaga jednak specjalnego przy 
zwyczaienia. 


Tak samo np. 
jest sprawa klimatu. 
ale nieco inny fiż u nas. Dni są cie- 
płe, wieczory bywają chłodne. Nie- 
raz, gdy siedzieliśmy na stadionie 
podczas zawodów wieczorowych o- 
garniał nas chłód. Przeciętna tempe- 
ratura dnia w lipcu wynosi około 20 
stopni, a w sierpniu — 18 stopni, prze- 
ciętna temperatura wieczorowa w 
lipcu — 17 stopni, a w sierpniu — 15 
stopni. 


Klimat jest wyjątkowo sprzyjający 
dla sportu. Ocenili to już swego cza- 
su Japończycy, którzy część swojej 
ekspedycji olimpijskiej w roku 1936 
osiedlili w celach treningowych w 
Helsinkach, na cały miesiąc przed 
rozpoczęciem igrzysk w Berlinie. 


Deszcze padają tu bardzo rzadko. 
W ciągu trzech tygodni naszego po- 
bytu w Helsinkach, padał tylko raz 
jeden i stosownie do zwyczaju w 
niedzielę. 

Wszvstkie te kwestje powinny zna- 


nie bez znaczenia 
Jest łagodny 


-—_——N— mmm ZZ ZA DZI Z a. a e e 


Z NARAZ O Z 


E noo M w nnn 


wraz z przesyłką pocztową w kraju oraz na Węgrzech z! 150 miesięcznie; kwartalnie Zł 4.— 
Kwartalnie Zł. 6.—, Cena ogłoszeń za wiersz wysokości I mm. jednoszp.. opisowe 3.— Zł, w tekście 1.— Zł, reklamy 50 groszy, barwne o 50% drożej. 


Wydawnictwo i druk: „DOM PRASY“ S. A., Warszawa, Marszałkowska 3. 
r przyjmuje codziennie z wyjątkiem sobót i niedziel od godz. 13 do 14. 


leść się w kalkulacji nasze przyszło- 
rocznej wyprawy olimpijskiej. 


* 
Helsinki są małe. Liczą zaledwie 
320.000 mieszkańców, a spodziewają 


się w okresie olimpiiskim wizyty o0- 
koło 140.000 gości, a więc prawie 50 
proc. swojej stałej liczby obywateli. 
To mniej więcej to samo, co gdyby 
do Warszawy przyjechać miało około 
600.000 ludzi., Nie trudno sobie więc 
wyobrazić jaki będzie tłok. Finowie 
zwolna się na to nastawiają, że cięż- 
ko im będzie w okresie olimpijskim. 
Jak oni sobie to wyobrażają ilustruie 
najwymowniej fiński karykaturzysta 
w jednym z dzienników stołecznych. 
Na ulicach nie starczy miejsca dla 
regulującego ruchem policjanta a o- 
beirzeć zawody będzie można tylko 
z balonów. 

Sprawa umożliwienia obejrzenie 
igrzysk jak największej ilości ludzi, 
skłoniła organizatorów do posłużenia 
się nainowocześniejszymi wynalazka- 
mi techniki. Oto na większych pla- 
cach i boiskach Helsinek zainstalo- 
wane będą ekrany, na które przy 
pomocy telewizji transmitowany bę- 
dzie przebieg wydarzeń na stadionie. 
Pozwoli to szerokim masom, które 
nie dostaną się na stadion, oglądać 
święto sportu. 

Telewizja znajdzie w Helsinkach 
po raz pierwszy szersze zastosowa- 
nie w dziedzinie sportowej. Posłuży 
ona nie tylko organizatorom do wy- 
żej wspomnianego celu. ale i Ame- 
rykanie zamierzają przy pomocy tego 
wynałazku zaglądać z Nowego Jorku 
na stadion olimpijski w Helsinkach. 
Czynione są już teraz próby z no- 
wymi aparatami amerykańskimi. 

Słowem wszyscy znajdą mieszka- 
nie, wszyscy będą mieli miejsce za 
stołem, ale tłok będzie szalony. Z 
mieszkania do mieszkania krążą in- 
spektorzy komitetu olimpijskiego i 
notują, gdzie, kto i ile osób pomieści. 
W fabrykach przygotowuje się ponad. 
100.000 łóżek, w restauracjach i ka- 
wiarniach zwiększa się zapasy na- 
czyń i nakryć. 

— Co z tym wszystkim będzie po 
Olimpiadzie? — pyta szary człowiek 
fiński przecież rozbudowujemy | 
miasto do rozmiarów w normalnych 
czasach zbędnych... 

— Nie bójcie się. Olimpiada będzie 
wielką propagandą Finlandii. Nasz 
kraj jest tak piękny, że kto raz do nas 
przyjedzie, przyjedzie później po raz 
drugi. Jesteśmy pewni, że większość 
gości olimpijskich częściej zaglądać 
będzie do nas, ruch turystyczny 
zwiększy się, inwestycje okażą się 
celowe. To się nam opłaci — mówia 
w sferach oficjalnych. 


Istotnie. Finlandii jest tak płekną, 
e sfery oficialue Maig prawo się te- 
to spodziewa: 

maur. 


POLSKA PRZECIWKO WNIOSKOWI 


NIEMIEC. 

Niemcy, jak wiadomo, zwrócily się 
do wszystkich państw z prośbą o po- 
parcie wniosku w sprawie zwołania 
nadzwyczajnego kongresu F. l. S., 
który miałby zadecydować, czy nale- 
ży narciarstwo 'wprowadzić z powro- 
tem do prograniu igrzysk olimpiiskich. 
Polski Związek Narciarski zawiadomił 
już międzynarodową  iederację nar- 
ciarską, że jest przeciwny zwołaniu 
nadzwyczajnego kongresu F, I. S. 

SZWAJCARZY NIE PRZYJADĄ 

Projektowany na 8—10 września 
międzypaństwowy mecz tenisowy Pol- 
ska—Szwajcaria został przez PZI.K 
odwołany. 

MECZ POLSKA — WĘGRY 
ODŁOŻONY 

W dniach od 1 do 3 bm. rozegrany 
niał być w Budapeszcie międzypań- 
stwowy mecz tenisowy Polska — Wę- 
gry o puchar środkowej Europy. 

Zarząd Polskiego Związku Lawn- 
Tenisowcgo uznał jednak, ze względu 
na aktuałną sytuację polityczną w Eu- 
ropie, że mecz powyższy w wymienio- 
nym terminie nie nioże dojść do skut- 
ku i zwrócił się do Związku Węgier- 
skiego z propozycją przesunięcia ter- 
minu spotkania na okres późniejszy. 


GDY ZABRAKNIE MIEJSC NA STADIONIE 


umożliwią ciekawym podziwianie Igrzysń: 


Zamiast z Dublinem 


Irandczycy nie przyjadą do Warszawy na j Czyńskicgo. który wygrał przez k.o. 
e 


mecze z reprezentacją stolicy. Zawiadomili już 
WOZB. że wobce aytuacji politycznej oks- 
podycja jest w tej chwili nie aktualna. 

WOZB jednak wykorzysta zarczearewowany 
termin l organ zuje w dniu 9 wrześin wici- 
ke zawody wewnętrzne pomiędzy dwiema 
reprezentacjami stodcy na stadionie Poio- 
względnie Skry. 

Już w tej chwdi zostaly zap” alkisą ai 
zestawienia par: musza Baskiewicz — Rund- 
stein wzg. Sznikoweki — Brzęczek kogucia 
Budziszewski 
— Czortck, 


nił 


Sobkowiak — Miller ew. 
Tworek  piórkowa Kozlowski 
wzgl. Małecki — Fintcisicia, lekka Tiom- 
Czyński — Kowalski, Wożn akiewicz mie mo- 
że być brany pod uwagę. gdyż służy w 
wojsku, pólércdnia Milewski — Grądkowsaki. 
śednia Ko'czynski Wasiak I  półciężka 
er — Karolak, ciężka Sylwestrzak — Neu- 


din. 

Jak widać pary są dobrane dobrze i kil- 
ka meczów może być bardzo cią. 
cych. Ciekawie zapowiada się pojedynek Ko- 
złowskł—Czortek, jak również starcie Tom- 
,czyńskiego z Kowalskim. Podczas mistrzostw 
| Warszawy dwaj ci pięściarze spotkali się już 
zc aobą, wówczas bez większego trudu wy- 
| grat nutynowany Kowaski. Bez watpienia 
Tomczyński tym cazem dołoży wszełkch sta- 
|eań aby przec wstawić się możnemu rywalo- 


In > 
żę: ty 
„Specjalne urządzenia“ 


wi. 
| Milewski — Gradkowski apoikają się już 
w tym eczonic po raz drugi. W pierwszym 
meczu w ramach spoikania Polonia — Cze- 
chowiec, wygral Gcądkowski. Waka ta by- 
| ia bardzo zacięta | wyrównana. Kto wie czy 
f tym razem poloniście ne uda się rewanż, 
| Koxczyński zadebiutuje w średniej, Prosił on 
specjalne Kknp'tana związkowego aby mógł 
siartować w taj kategorii. Nie chce już wię- 
cej robić wagi. Kolczyński ostatnio mał wyp- 
dek z pacem, mianowicie prawy kciuk przy- 
gaoiia mu beczka. Na skutck tego mietrz Eu- 
ccpy już nie trenuje od kiku dai ale za to 
stale robi footnei. 

Kolczyński spotka się z Wasiakiem już 
drugi raz w tym aczonie. Pierwsza waka 
zakończyła się walnym zwycięstwem Kol- 


CZY ODBĘDĄ SIĘ IGRZYSKA K.P.W.? 
ovtnoposkie misirzostwa kole 
wyznaczcać na 9! 10 wrztznia 
dè Gdymi nic dolda najpruwdopodobniej do 
akuku, W zasządzie ylównym k P.W. pom- 
fumowang nas wczoraj, że matrzostw nie 
odwołano, ale z drugiej strony trudno uwie- 
rzyć by tak olbrzymia impreza mogla dojść 
do skutku, w chwili kiedy kiej zawal- 
r). 


Tegoroczne 
jowego P.W: 


ników powołano do wojska, 


zespołów polskich 


tech- 
czny w druglej rundzie. 

Będziemy również świadkami dcbiutu Ka- 
roaka, przekonamy się czy po powrocie £ 
Gdyni zdążyt już dojść do formy. 

Najsłabiej zapowiada się pojedynek w wa- 
dze ciężkiej. Sytwostzak jest jeszcze zbyt 
micdym przeciwn kiem aby móc selawić czo- 
lo Ncudingrow:.. Niestety w kategori! najcięż- 
azej jest taka posucha, że Warszawę nie 
stać ma lopszc zestawienie. K. GQ. 


BARAN W AKCJI 


podczas meczu z Węgrami 


ZE 


FINAŁ 100 M O MISTRZOSTWO JUNIORÓW 


wygrał Jaszczuk (AZS Warszawa) w czasie 11,8 przed Kosem i Ko- 
me ndą 


SZALAI MOŻE ODETCHNAĆ SPOKOJNIE 


gdyż groźną sytuację pod bramką węgierską wyjaśnił Turai, 


zabierając tym razem piłkę z nad głowy 


Cebuli. Obok Turaia Dudas, z tyłu Baran 


W innych 
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